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W ciągu ostatniego dziesię-
ciolecia pojawiło się kilka
ciekawych teorii dotyczą-
cych związków między

osiedleniem się w dachu kuny domowej
(ramka) a materiałami użytymi do jego
budowy. Tego typu teorie i związane
z nimi fałszywe informacje warto omó-
wić, ponieważ są prawdziwym powo-
dem zwiększenia przypadków uszko-
dzenia dachów przez kuny. W ostatnich
kilku miesiącach wiele osób szerzy teo-
rię, że kuny preferują dachy ocieplone
wełną szklaną pochodzącą od konkret-
nego producenta. Producentów i dystry-
butorów oferujących maty szklane de-
dykowane do dachów pochyłych i ścian
jest w Polsce kilku, ale wybrano jedne-
go. Tymczasem ogólnie znaną rzeczą
jest, że kuny domowe wolą wełnę szkla-
ną, w celu wydrążania w niej kanałów
(fotografia 1), niż wełnę skalną, ale jed-
nocześnie jest wiele przypadków dzia-
łania kun w wełnie skalnej. Zwyczaje
kuny najprawdopodobniej wynikają
z tego, że zwierzęta te czyszczą sobie fu-
tro i masują ciało w wydrążonych kana-
łach w miękkiej wełnie. Napewno nie
wybierają wełny wg producenta, lecz
wg zaistniałych na dachu możliwości
dostania się do termoizolacji. Oto przy-
kład. Kilka lat temu właściciel domu
jednorodzinnego, z nieproszonym loka-
torem w postaci kuny, zwrócił się
do mnie z pytaniem: Czy to prawda, że
zamontowanie w dachu wysoko paro-
przepuszczalnej membrany (MWK) po-
woduje pojawienie się pod dachem ku-
ny domowej? Dodał, że taką informację
otrzymał od dekarza, który proponuje
mu wymianę MWK na papę ułożoną
na deskowaniu. Ta propozycja oznacza-
ła remont dachu polegający na zdjęciu
i ponownym ułożeniu całego pokrycia
(MWK i dachówki), przybiciu desko-
wania, ułożeniu papy oraz na wymianie
termoizolacji. Moje wyjaśnienia dowo-
dzące, że to fałszywy wniosek, który nie
musi oznaczać pozbycia się kuny, nie
odniosły skutku. Przez przypadek,

po roku od udzielania takiej konsultacji,
dowiedziałem się, że w tej sprawie
większą siłę miały argumenty dekarza
(ciekawe jakie) i właściciel domu zde-
cydował się na wyrzucenie MWK
(uszkodzonej) i zamontowanie poszy-
cia z papą. Zabieg ten nie spowodował
jednak wyprowadzenia się kuny. Zaraz
po ukończeniu prac ponownie zasiedli-
ła dach. Dowiedziałem się o tym od in-
nego dekarza, któremu niefortunny wła-
ściciel zadał inne pytanie: jak pozbyć się
kuny i zabezpieczyć przed nią dach?

Kuny domowe, które mieszkają w da-
chu co najmniej kilka miesięcy, uważają
ten dach za swój dom. Tym bardziej je-
żeli się w nim urodziły. W takim przy-
padku potrafią zawalczyć o swoje i wy-
kazują się dużym sprytem w odzyskaniu

swojej siedziby. Z tego powodu, po
stwierdzeniu obecności kuny domowej
w dachu i przed podjęciem jakiejkol-
wiek decyzji dotyczącej jej eksmisji
oraz remontu pokrycia należy znaleźć
miejsce, przez które kuna dostaje się
do dachu! Bez tej wiedzy nie warto ni-
czego robić. Tym bardziej że wypędze-
nie kuny za pomocą różnych „interneto-
wych” sposobów jest najczęściej bezsku-
teczne. Kunę trzeba przede wszystkim
skutecznie wypędzić i zablokować jej po-
nowne zasiedlenie. W przypadku, gdy
nie wiemy, w jaki sposób dostaje się do
dachu, to nie możemy zagwarantować,
że po remoncie dachu kuna już się nie
wprowadzi. W związku z tym wymienić
warto najczęściej odnotowywane miej-
sca wejścia kuny pod pokrycie. Temu
gryzoniowi wystarczy otwór o średnicy
niewiele większej od średnicy jego gło-
wy. W związku z tym można stwierdzić,
że kuny sprawdzają umiejętności deka-
rzy, ponieważ takich otworów w dobrze
wykonanym pokryciu dachu być nie po-
winno. Na fotografiach 2 – 4 zaznaczy-
łem miejsca, w których kuny najczęściej
znajdują odpowiednie szczeliny do
wchodzenia pod pokrycie. Im dach ma
bardziej skomplikowany kształt, tym ta-
kich miejsc jest więcej. „Okazje” two-
rzą przede wszystkim lukarny. Należą
do nich styki pokrycia z gąsiorami uło-
żonymi na kalenicach lukarn (fotogra-
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Fot. 1. Po wejściu pod pokrycie kuny drążą
w wełnie tunele, a gdy w nie wchodzą,
przecinają membrany

Kuna domowa (kamionka) jest gatunkiem niewielkie-
go ssaka drapieżnego z rodziny łasicowatych o długości
ciała: 45 – 53 cm, w tym ogona: 25 – 30 cm, o masie ciała:
1,1 – 1,5 kg. Żywi się gryzoniami, ptakami i ich jajami, ża-
bami, owadami, a także owocami. W zabudowaniach go-
spodarskich tępi szczury i myszy, wyrządza jednak rów-
nież szkody wśród drobiu. Atakuje koty domowe i jeże.

Od wieków towarzyszy siedzibom ludzkim niemal
w całej Europie oraz w strefie klimatu umiarkowane-

go Azji. W Europie jest spotykana od północnej Danii po zachodnią Hiszpanię
i Włochy oraz wyspy Morza Śródziemnego. W Polsce występuje na całym ob-
szarze kraju, zwykle w okolicach ludzkich siedzib, w ruinach, również w lasach,
a także w centrach dużych miast.

Podobnie jak większość małych łasicowatych charakteryzuje się wydłużonym
ciałem i krótkimi nogami. Sierść ma brązową, a na piersi białą rozwidloną pla-
mę. Kuna domowa żyje średnio 8 – 10 lat. Jej naturalnymi wrogami są wilki, psy
i lisy, a także borsuki.
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fia 2) w miejscu ich połączenia z kosza-
mi oraz zbyt wysunięte lub za wysoko
ułożone gąsiory początkowe na naro-
żach (fotografie 2 i 3). Na fotogrfii 4
widać zdejmowaną dachówkę z wejścia
lukarny w połać. Tam pod okapem lu-
karny zawsze jest szczelina między pod-
bitką a pokryciem połaci, z której wysta-
je lukarna, ponieważ jest to miejsce
trudno dostępne dla wykonawców. Nie
jest tam łatwo zamontować podbitkę
tak, aby stykała się precyzyjnie z pokry-
ciem dachu (na fotografii z dachówką).
Takich miejsc, w których trudno jest
ułożyć szczelnie podbitkę, jest więcej.
Na fotografii 5 widać fragment zadasze-
nia tarasu budynku, w którym zamiesz-

kała kuna i dokonała wielu szkód. Wi-
doczna szczelina była dla niej wejściem
pod pokrycie, a znajdowała się na wy-
sokości ponad 2 m od tarasu. Kuny po-
trafią znakomicie skakać, a długość ich
skoków może podobno wynosić nawet
do 5 m (10 długości ciała z ogonem).
O pomysłowości i spostrzegawczości
tych zwierząt świadczy przykład moje-
go znajomego, który zamieszkał jako
pierwszy w bliźniaku. Sąsiad długo nie
wykańczał budynku, który był od jego
strony na lekkim podwyższeniu. Z tego
powodu wyprowadzone z budynku rury
kanalizacyjne wystawały z pagórka. Ta-
ką rurą wchodziła kuna, aby dotrzeć
do ocieplonego i wykończonego już da-
chu mojego znajomego. Znalezienie te-

go wejścia do zasiedlonej części bliź-
niaka zajęło dużo czasu, ale się opłaciło.
Zatkanie rury po wypłoszeniu kuny
szybko zakończyło niszczenie dachu. Sa-
mo wypłoszenie kuny jest odrębnym te-
matem, ponieważ trudno tego dokonać.
W internecie zachwalanych jest wiele
metod. Skutecznym sposobem okazało
się odtwarzanie odgłosów wydawanych
przez borsuki, które są naturalnymi tępi-
cielami kun. Nie działało to jednak zbyt
długo, gdyż kamionki zauważyły powta-
rzalność dźwięków. Z tego powodu ta
metoda ma sens, gdy trzeba wygonić lo-
katora przed remontem i nie ma, gdy ma
chronić budynek na stałe. Wypłaszanie
ma więc dwa aspekty: 1) wyganianie ku-
ny w celu remontu dachu i niedopusz-
czenia do jej ponownego zasiedlenia da-
chu; 2) wypłaszanie, aby się jej pozbyć.
Ten drugi ma dużo mniej skutecznych
metod. Moim zdaniem bardzo dobrze
sprawdza się posiadanie dwóch psów sta-
le mieszkających na podwórku i pilnują-
cych całej posesji nocą. Muszą to być psy
polujące (np. foxteriry) lub obronne. Mu-
szą być dwa, ponieważ mogą wtedy
współdziałać przy zaganianiu kuny (ro-
bią to znakomicie i skutecznie). Drugą
chwaloną metodą jest zainstalowanie
elektrycznego „odstraszacza” na krawę-
dziach dachu i budynku, który jest zesta-
wem przewodów elektrycznych pod na-
pięciem niegroźnym dla człowieka, ale
drażniącym zwierzęta.

Niestety, kuny stają się dużym proble-
mem nawet w dużych miastach. Zasie-
dlają dachy tylko dlatego, że ich wyko-
nawcy niezbyt starannie je uszczelniają.
Mam na uwadze nie tylko dekarzy, ale
również wszystkich tych, którzy wykonu-
ją ocieplenie i elementy stolarki (np. pod-
bitki). Teorie wiążące obecność kun
z konkretnymi materiałami wynikają
natomiast wyłącznie z niewiedzy i braku
zastanowienia nad wykonywanymi pra-
cami. Jeżeli ktoś podejmuje się wyremon-
tować dach uszkodzony przez kuny, mu-
si przede wszystkim znaleźć miejsca, któ-
rymi kuna dostaje się pod pokrycie i te,
które potencjalnie mogą temu służyć.
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Fot. 2. W tym dachu kuny wchodziły po
rynnie do narożnika, gdzie zbyt wysoko
zamontowany gąsior tworzy wygodne
wejście. Podobnie było pod gąsiorem nad
koszem

Fot. 3. Inny dach z tym samym rodzajem
wejścia pod pokrycie na końcu naroża. Ła-
ta narożna została zbyt daleko wysunięta,
a obróbka źle połączona

Fot. 4. Połączenie dachu lukarny z pokry-
ciem połaci głównej jest trudne do uszczel-
nienia na końcu podbitki. W tym miejscu
najczęściej i najłatwiej wchodzą kuny

Fot. 5. Miejsce wejścia kuny znajduje się
nad belką podpierającą dach nad tarasem,
nad którą powinna być zamontowana
podbitka przycięta w klin


